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Sacco i Vanzett 


CENA NUMERU 20 GROSZY. 


NR. 231 


straceni zostaną we wtorek. 


Londyn, 21: sierpnia. - 

Egzekucja Saoca i Vamzetti'ego z0- 
stała odłożona na noc z poniedziałku 
wtorek. Rozprawa najwyższego wybie 
nału Massachttsetts nie dotyczyła stanu 
faktycznego przestępstwa przypisywane 
go oskarżonemu ale jedynie okoliczności 
formalnych, Prokurator brorił zastoso- 
wania zasady habeas corpus dowodząc 
że oskarżeni znajdujący się w więzieniu 
są pozbawieni wolności, zgodnie z prze- 
pisem prawa oraz że sąd pierwszej in- 


odmawiając ro a sprawy w dru- 
ciej instanci. 
W ten sposób na posiedzeniu - 


dzenia, że przepisy proceduralne nie 20- 
staty naruszone. 


COWIYTZAN EESE Z ES ISE 


Tragiczny koniec 
Hrwawego kafa. 


Szpital warjatów i stryczek 
| samobójcy. 


Moskwa, 21 sierpnfa. 

W Teodozji na Krymie popołił sa 
mobójstwo wybitny komunista |zraeli- 
tienko, który jako wybitny współpra- 
cownik czrezwyczajki w roku 1918 po 
zajęciu Krymu przez wojska bołszewit- 
kie przeprowadzał masowe rozstrzeli- 
wania oficerów i burżuazji. . 

Izraelitienko przez dłuższy okres 


_ czasu był leczony. w psychiatrycznej 


kfnice w Teodozji. 


Trzej bandyci 
z Piotrkowa 


napadli na probostwo 
w Tarnowskich Górach. 


Targowskie Góry, 21 sierpnia. 

Nocy ubiegłej 3 bandytów dokonało 
zuchwałego napadu na probostwo w Tar 
nowsikich Górach. Spłoszeni przez patrol 
policyjny bandyci rzucili się do ucieczki, 
w czasie której gesto się ostrzeliwali. Po 
licji udało się zatrzymać jednego ż jea 
pastników, który zeznał, iż tak on, 
i jego towarzysze, pochodzą z Perra 


Londyn, 21 sternpnia. 
(Agencja Telegraftczna „Express). 
Związek robotniczy w N. Yorku po- 
stanowił wysłać na ręce gubernatora Ful 
leta pół miljona kartek pocztowych pi- 
sanych ręcznie z protestem EARTEN 
egzekucji Sacca i Vanzetti'ego 


- Londyn, 21 sierpnia. 

Władze wiezienne zezwolity siostrze 
TARE E A KE 0 z bratem. 
Vanzetti wyszedł z celi na korytarz. Po- 
witanie było niezwykle serdeczne. Brat 
i siostra ze łzami w oczach rzucili się w 
ramiona i 


Pijana prostytutka ranita scyzorykiem 


młodzieńca, który wzgardził jej miłością. 


Łódź, 21 sierpnia. 


27-lefnta prostytutka, Franciszka Ja- pof 


rowska, w jakiejś restauracyjoe w Zduń- 
skiej Woli zapoznała się z pewnym wo 
dzieńcem, który przypadł jej bardzo do 


— Dlaczego i 
złeniedzy! Podobasz mi się!... 
Młodzieniec nie a się jednak Sku- 
sić L adepchnął ją od siebie. Natarczy- 
wość dziewczyny skłoniła go do OPUSZ- 
czenia lokalu, 
apa na ulicy ponownie go za- 


CZEPI 
— Chodź — szepiała — taki jesteś 
piękny, jak książę jakiś... 


„Książę* zagroził jej, iż zawezwie 
icłanta, ate d groźba na nic się nie zda- 


— Słuchaj chłopczyku, jak jesteś ta- 

Ki „honorowy“, to ja ci zapłacę... Dam c 

pięć złotych, sama nigdy tyle nie dostaję 
od gościa. = 


Młodzieniec w odpowiedzi ra arysi- 
mtn propązycję prostytutki uderzył ją 
arz. 


Jarowską ogarnęła wściekłość. Po- 
walita go na zione 3 poczęła go nie 
cié p 

Napadnięty, nie mogąc Się z nią upo- 
rać, wezwał do pomocy przechodniów. 
Wówczas zadała mu cios w szyję Scy- 
zorykiem. 

Ramnerm udzielono pomocy lekar- 
skiej. 


Walka warszawianki ze zbirem 


w nocnym pociągu poŚśpiesznym. 
Fatalna pomyłka umożliwia. bandytom ucieczkę. 


Z Warszawy donoszą: 

Pociągiem  pośpiesznym nr. 904 
wracała ze Lwowa do Warszawy żona 
znanego inżyniera, p. Hanna Trapszo 
(Piękna 11), bratowa p. Mieczysławy 
Ćwiklińskiej. 

W przedziale, oprócz warszawianki 
znajdowała się jeszcze jedna pasażerka 
której nazwisko nie zostało ustalone. 

Przed Lublinem, w pobliżu stacji 
Świdniki, dð wagonu dostali się/w za- 
gadkowy sposób dwaj rabusie. 

Usłyszawszy podejrzane szmery, 
śpiąca pani Trapszo, otworzyła oczy | 
ujrzała mężczyznę, który ostrożnie zdej 
k |mował z półki jej walizkę. Bez namysłu 
złapała go oburącz za czuprynę i jedno 
cześnie krzyknęła do towarzyszki pod- 


KUPON Nie 1 


z dnia 21 sierpnia 1927 r. 


15.000 dolarów z zaade Ernie 
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Wyciąć i ię kolejnych kuponów wrzucić w zamkniętej kopercie dn 30 


sierpnia t. 


„do skrzyńki rédac „Expressu (Piotrkowska 49 w podw., 


róży: 
— Niech pani pociągnie hamulec! 

Niestety, przerażona dama pomyliła 
się fatalnie. Zamiast hamulca, zaczęła 
szarpać dźwiznię wentylatora. Do prze |s 
działu wbiegł drugi rabuś i stanął w ob- 
roónie kompana, 

Po krótkiej walce, złodziej obezwład 
niony przez inżynierową zdołał się os- 
wobodzić i wyskoczyć z wagonu, zabie 
rając małą walizeczkę. Jego partnera 
pani Trapszo  wypchnęła z przedziału, 
przyczem odebrała mu ciężką  walizę 
skórzaną. . 

W Lublinie spisano o zajściu proto- 
kuł. Pościg nie dał wyników. Z oględzin 
wagonu wynika, że bandyci NR 
przez okno. 


Wobec wyczerpania 


wczorajszego nakładu, 
dziś „Express* pow- 
tarza kupon Ne 1 
z dnia wczorajszego 


= | Bombardowanie Pusty: 
Ę Blędowskiej przez same 


loty wojskowe, 


Manewry częstochowskiej dywizji 
piechoty pod Zawierciem. 
Zawiercie, 21 sienpnią. 
W sobotę rozpoczną się pod Zawier 
ckm manewry dywizji piechoty pod do 
wództwem gen. Dąbrowskiego, połącze» 
ne z ćwiczeniami eskadry samolotów, 


któne będą bombardować ostremi nabo- 


jami t. zw. Pustynię Błędowska nale- 
wym brzegu Przemszy. A 
Władze wojskowe wydały zarządza 
nia, aby uniknąć w czasie ćwiczeń nio: 
szczęśliwych wypadków. 


Lekarz oskarżony przez 
kobietę 


o wyłudzenie i oszustwo. 


Sensacyiny proces karny w War- 
szawie, 


Z Warszawy donoszą: 

W święcie lekarskim ogromne zain- 
teresowanie budzi proces karny dr 
Brándweina, oskarżonego 0 nec 
i osztstwo na szkodę pacientki. 

Dr. Brandwem jest gmekołogiem T 

Proces ten był już kikalcrotinie ód: k 
czany między innymi zpowodu niest" 
wienńmictwa dr. Brandweina, którego ści- 
gano listami gończymi, 

becnie wyznaczono termia rozon 
wy na 29 sterpmia r. b. 


260 czołgów na prze- 
strzeni 7 kilomefrów. 


Próbne manewry zmecha- 


Jizowanej siły pociągowej 


Londyn, 21 sierpnia. 


W Salisbury rozpoczęły się próbne - 


ćwiczenia wojsk taborowych przy zasto- 
sowaniu zanechanizowanej siły pociągo- 
wej. W ćwiczeniach bierze udział 200 tam 
ków taborowych i kolumna samochodów 
pancernych, które posługiwać się będą 
radjotelegrafem. 

O rozmiarach tych ćwiczeń świad< 
czy olbrzymia ilość  sześciokołowych 
traldtorów, którę wyciągnięte w jedną 
linje zajęły przestrzeń 7 mil. "= 

Wśród zadań, które wykonać mają 
wojska taborowe, jest abnona przed ata- 
kami aeroplanów. 


LON Ne 2 


z dnia 20 sierpnia 1927 r. 


Imię i nazwisko 


Adres 


Wyciąć i 10 kalrinych kuponów wrzucić w zamkniętej kopercie dn 30 
sierpnia r.b do SAY redakc. „Expressu” zdrów 49 w podvś 
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Najpiękmnicisze nóżki Ameryki. 


Pewna wytwórnia kinemotograficzna w Ameryce urządziła konkurs najpiękniej szych nóżek. Pięć „wybranek“ otrzyma 
anżagement filmowe, Powyżej podajemy zdjęcie tej „ceremonii“ konkursowej. 


£ ponurych d 


Bolszewicki miesięcznik „Wojna i 
rewolucja" drukuje pamiętniki generała 
Brusiłowa, w których między innemi 
znajdujemy ciekawe szczegóły o słynnej 
a tak przez dowództwo rosyjskie zmar- 
nowanej „ofensywie  brusiłowskiej na 
Galicję w 1916 r. 


Pierwszego kwietnia st. st, odbyła 


«ię w Mohilowie pod przewodnictwem 


| 


cara narada, na której miano opracować 


plan tegorocznej (1916) kampanji. Na 
tej naradzie wojennej znaleźli się trzej 
głwnodowodzący i naczelnicy ich szta- 
ków; północnego frontu, generał Kuro- 
patkin z generałem Siewersem; zachod- 
niego „generał Ewerst z generałem Kwie 
cińskim i południowo-zachodniego, ge- 
nerał Brusiłow z generałem Klembow- 
skim, a oprócz nich generał Iwanow, 


minister wojny Szuwajew, generalny in 


szyć do ataku jednocześnie, 
tylko w ten sposób nieprzyjaciel, mający 


spektor artylerji, wielki książe Sergjusz 
Michajłowicz i szeł sztabu naczelnego 
głównodowodzącego generał Aleksie- 
jew. 

Początkowo zdecydowano rozpocząć 
olensywę na północnym i zachodnim 
froncie, a front generała Brusiłowa miał 
się ograniczyć dełensywą aż do chwili, 
gdy inne dwa fronty uzyskają poważne 
korzyści. Przeważyło jednak zdanie Bru 
siłowa, że wszystkie fronty powinny ni- 
albowiem 


doskonale rozwiniętą przylrontową sieć 
kclejową, będzie pozbawiony możności 


 przerzucania swoich oddziałów na miej 


sca bardziej zagrożone. 
Pominiemy rozwój dalszy tego plast, 
zatrzymawszy się na ciekawym stosun- 


ku głównodowodzących do carowej Ale 


ksandry, na stosunku, który charaktery 
zowała nieufność do jej rosyjskich aczuć 
patrjotycznych. 

W końcu kwietnia car z żoną i Sór- 
kami wyjechał do Odesy na rewię serb- 


skiej dywizji, uformowanej z wziętych 
do niewoli austrjackich Słowian i Bru- 
siłow otrzymał rozkaz przyjęcia w tej 
rewji udziału, Rewja odbyła się pomyśl- 
nie, a „przez cały czas jej trwania — 
pisze Brusiłow — jadałem stale śniada- 
nia przy carskim stole między dwoma 
wielkiemi księżniczkami, zaś carowa nie 
pokazywała się wcale, jadając osobno, 
Na drugi dopiero dzień mojego pobytu w 
Odesie zostałem przez nią zaprosz>ny 
do jej wagonu.  Spotkała mnie dosyć 
chłodno i zapytała, czy jestem gotów 
przejść do ofensywy. Odpowiedziałem, 
że nie jestem jeszcze gotów zupelnie, 
lecz, że mam nadzieję, że już w tym ro- 
ku rozbijemy nieprzyjaciela. Nie odpo- 
wiedziała mi na to nic, lecz zapytała — 
kiedy myślę przejść do ofensywy. Od- 
parłem, że nie jest mi to jeszcze wiado- 
me, że zależeć to będzie od okoliczności 
które zmieniają się bardzo szybko i że 
takie wiadomości są do takiego stopnia 
tajne, że ja ich i sam nie pamiętam, 

Carowa pomilczała chwilę, a ostat- 
nie jej pytanie dotyczyło już sanitarnej 
służby jej oddziałów. Ogólnie mówiąc 
carowa przywitała mnie bardzo sucho, 
a przy pożegnaniu zachowanie się jej 
było jeszcze bardziej suche”. 

Ta część pamiętników potwierdza 
obieśające w swoim czasie pog!oski, że 
carowa Aleksandra bardzo interesowa- 
ła się ofensywa południowo-zachodnie- 
go frontu i że Brusiłow stanowczo sie 
uchylił od dania jej na ten temat odpo- 
wiedzi. 

Małe stosunkowo rezultaty ostatecz- 
ne swojej ofensywy Brusiłow tem objas- 
nia, że inne „ironty” bądź działały, Ś!a- 
mazarnie, bądź nie wspóldz'ałały z nim 


wcale. 


Na zaraniu 22 maja na całym pofud- 
niowo-zachodnim froncie rozpoczął się 
śwałtowny ogień artyleryjski. Do połu- 


ni światowej rzezi 
Dlaczego słynna ofensywa rosyjska na Galicję 


skończyła się klęską rosjan? 
_ Sensacyjne rewelacje gen. Brusiłowa, kfóry w pamięfnikach swoich 
odsłania kulisy dworskich intryg. 


dnia 23 maja w ręku rosjan było już 900 
oficerów nieprzyjacielskich, przeszło 40 
tys. żołnierzy, 77 armat, 137 kulomiotów 
it d. 
„Od dnia rozpoczęcia ołensywy w 
dniu 22 maja — pisze Brusiłow — do 1 
listopada  południowo-zachodni front 
wziął do niewoli przeszło 450 tys. ofice- 
rów i żołnierzy, tj. taką ilość ludzi, ja- 
ką miałem w początkach rozpoczęcia 
ataku przed sobą, W ciągu całego tego 
czasu przeciwnik stracił 1.500.000 ludzi 
w zabitych i rannych, a w początkach li- 
stopada stało przedemną przeszło mil- 
jon Austr-Niemców i Turków. To zna- 
czy že ponad cyfrę 540.000 żołnierzy, 
których miałem przed sobą w chwili roz 
poczęcia ataku, nieprzyjaciel zdołał na 
mój fron przerzucić z innych frontów 
2.200.000 bojowników. 
„Z tego konkluzja jest jasna, że śdy- 
by inne nasze fronty działały odpowied- 
nio i mie dały możności nieprzyjacieliwi 
dowolnie przerzucać korpusów  zbroj- 
mych na moją linję frontową, byłbym w 
stanie wysunąć się daleko na zachód, po 
tężnie wpływają na przeciwnika i stra- 
tegicznie i taktycznie, 
Zgodne współdziałanie naszych trzzch 
frontów pozwoliłoby nam nawet przy u- 
bóstwie naszych środków techniczn :ch 
w porówraniu z zasobnością armji au- 
stro-niemieckiej odrzucić ją daleko na 
zachód... Były wszystkie dane po tenu, 
aby mniemać, że na całym froncie do- 
kona się stanowczy przełom w kam- 
panji na naszą korzyść i było wszelkie 
prawdopodobieństwo, że zwycięski kn- 
niec naszej wojny znacznie się zbliży 
oszczędziwszy nam tych ciężkich ofixr, 
jakich mus'eliśmy w przyszłości doznać, 
„Nie jest atoli nowością — konklu- 
duje Brusiłow — że stracona chwila nie 
"wraca, a starą tę prawdę stwierdziliśmy 
na własnej skórze '.. 
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|Roweren: dokoła świata. 


Kazimierz Nowak z Poznania, który 
wyruszył przed dwoma laty w podróż 
dokoła Świata rowerem, obecnie po 
przebyciu przeszło 23 tysięcy kilome- 
trów, znajduje się w Trypolisie, skąd 
zamierza dalej się udać do Tunisu, Al- 
gieru, Marokka, a następnie do Hisz- 
` panji. 
W podróż tę p. Nowak gnany chęcią 
poznania Świata w całej jego piękności, 
wybrał się bez pieniędzy } przez cały 
czas utrzymuje się jedynie z pracv foto- 
graficznej. — Nadsyła on piękne zdięcia 
z miejscowości Mellaha w Trypolita- 
nii, na którem widzimy go w otoczeniu 
krajowców. 
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Sawa jazzbandu 


prezes grubasów londyń- 
skich nauczył się Święto- 
wać niedzielę i płacić po- 

datki w kozie. 


Mr. Teddy Brown jest jedną z tiaj- 
popularniejszych osobistości w Londy- 
nie, a nazwisko jego iest równie znane 
jak prezęsa ministrów lub znakomitej 
gwiazdy filmowej. 

Popularny ten człowiek zawdzięcza 
swój rozgłos orkiestrze jazzbandowej, 
którą dyryguje oraz swej niezwykłej tu- 
Szy. > 

Heddy Brown waży 154 kilogramy 2 
jest prezesem londyńskiego klubu gru- 
basów.. 

Znakomity grubas j dyrygent skoń- 
czył przed kilku dniami koncerty w Lon 
dynie i postanowił odjechać do swej oj- 
czystej Ameryki. 

Na odjezdnem wręczył mu jednak 
angielsk: poborca podatkowy nakaz za- 
płaty 246 funtów szterlingów jako po- 
datek od dochodu. 

Suma ta wydawała się kapelmistrzo 
wi nieco za wysoką. 

Wpłacił więc 123 funty, a drugą po- 
łowę zamierzał uiścić „później“. 

Mr. Brown rozumował bowiem, iż 
zanim urzędnicy podatkowi -zorjerfują 
się on znaidzie się tymczasem w No- 
wym Jorku j będzie sobie mógł kpić z 
angielskiego fiskusu. 

Te chytre rachuby zawiodły. Zale- 
dwie Mr. Brown wsiadł do automobilu, 
który miał go zawieźć na stacię kole- 
jową, ziawił się agent policyjny. Kapel- 
mistrza aresztowano i odstawiono dó 
więzienia. Zrozpaczony dyrygent wy- 
ciągnął czek i wypisał na nim należy- 
tość podatkową. 

Dyrektor więzienia oświadczył jed- 
nak, iż czeku nie przyjmuje, albowiem 
nie jest kasiererfe 

Zanim porozumiano się z urzędni- 
kiem podatkowym minęły godziny urzę- 
dowe, a ponieważ było to w sobotę mr. 
Brown musiał czekać w więzieniu, aż do 
poniedziałku. 

Nie pomogła nawet interwencja u mmi- 
nistra spraw wewnętrznych. Niedziela 
w Anglii jest niedziela. 
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mówca... Ari słowa po polsku mie umłe...  . 
— To cóż z tegó?.„. Cycero też nie umiał po polsku, a był świetnym mówcą.. 
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Pożyczył dessous od narzeczonej, 


które podarował swej kochance. 
W rezultacie: awantura, zerwanie, sąd. 


Łódź, 21 sierpnia, 


Bentyk Rudzielnik utrzymywał przy 
jacielskie stosunki z p. Ludwiką Walę- 
czakówną. Młodzieniec obiecywał jej, 


iż w najbliższym czasie się z nią ożeni. 


Pewnego dnia zwrócił się do niej z 
oryginalną prośbą, 1 e 
ciał od niej pożyczyć jedwabne 
dessous, 


— A poco? — spytała zdziwiona | d 


PORADA. 
— Matka moja dziś iera się na 
bal.. Prosiła mnie bym jej kupił, ale nie 
mam dziś pieniędzy... 

Panna Ludwika spełniła jego prośbę. 


ja nieszczęśliwego podrzutka. 


Od 16-tu lat szuka swej matki po 


całym świe 


ri% 


Łódź, 21 sierpnia. 

Dnia 7 września 1898. roku w lasku 
koło dworca. kolejowego w Tomaszo- 
wie znaleziono kA 

niemowle płci męskiej, 

owinięte w długi szal turecki. 

Przechodnie; którzy znaleźli podrzut 
ka, oddali go w ręce żandarmów, Wy- 
padek ten nie zwrócił wówczas wiel- 
kiej uwagi. Podobne historje z podrzut- 
kami zdarzały się bardzo czjsto i dziś 
jeszcze we należą da rzadkości. 

Ale ta dziwna i orygiualna historia, 
która zdarzyła się przed 29-cin laty 7a- 


di na dalsze losy podrzuconego dzie- 
zka, 
„. Gdy podrzutka „przyniesiono na sta- 
cie w poczękałii odbyła się narada. 
Zandarimi żaproponowałi, ażeby dziecko 
odjać do przytułku. Wśród obraduja- 
cych znalazł się jednak , s 
Uróżnik keleiowy Jan Kostecki, 

mieszkający obok dworca i nienialący 
dzieci, który zgodził się trzyjąć pod- 
rzucojie ńiemowię j zająć się jego lo- 
SCT. ni U 
W sprawie tej spisano wówczas gd- 
powiedni protok i dziecko wręczono 
dróżnikowi. Policja wszczęła dochodze 
ne cclem odszukania wyrodnei matki, 
coz 4: 2*| $ 

wszelkie wysiłki władz policyjnych 

okazały śię daremne. 
Matki podrzutka nie znaleziono, 


Na nowej drodze 
życia. 

Jak stwierdzono, podrzutek w chwi 
znalezienia go miał zaledwie dwa tygo- 
dnie i był już obrzezany. Lekarze 
stwierdzili nawet, że 

rana po operacii nie była jeszcze do- 
statecznie wygolona, 

Kostecki, nie bacząc na to, udał się 
z dzieckiem do ksiądza, który dokonał 
chrztu, 

nadaiąc chłopcu dwa imiona Roman- 
Stefan. 

Nazwiska chłopiec nie otrzymał, gdyż 

w ten sposób ksiadz « chciał mu zapew- 

nić powrót do religii mojżeszowej, gdy 

chłopiec dorośnie i sam będzie mógł de- 

cydować w sprawach swego wyznania. 


Pod kołami pociągu. 


Dopóki stary dróżnik żył chłopcu 
powodziło się nieźle. Ale pewnego ta- 
zu Kostecki podczas pełnienia służby 

wpadł pod przejeżdżający pocia” 
i koła oderwały mu ręce i nogi. 

Nieszczęśliwy kolejarz zmarł wśród 
okropnych męczarni, Roman miał wów 
cząs 7 lat. Kostecka wyszła powtór- 
nie za mąż I od tej chwili rozpoczęło 
się dia chłopca nowe życie, pełne cier- 
pień | średniowiecznych tortur. 

Nów| rodzice nie chcieli się przy- 
znać dop adoptowańezo dziecka i kar- 
cili ir w akrutny sposóbęza najmniejsze 
przęw nienie. Chłopiec wykonywał 
nalit sze roboty, przymieraiąc glodem 
iecz cisręiwie' znosił katusze w öh- 
cym. doinu rodziciuiskim, czekając lep- 
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Ucieczka z domu. 


Gdy dorósł do szesnastu lat wy- 

buchła wojna europejska. Młodzieniec 
, postanowił uciec z domu. 

Nie mając ani grosza w kieszeni, opuś- 
cit Tomaszów i udał się do Niemiec, 
gdzie został zabrany do przymuso- 
wych robót. Tam również nie powo- 
dziło mu się lepiej, uciekł więc do Fran 
cji, a stamtąd do Rosji. Nie trzeba chy 
ba dodawać jak bardzo cierpiał w ciągu 
tego czasu i ile zdrowia stracił w wę- 


«drówkach po świecie. 
sługuje na' specjalną -uwage ze wzzlę- | 


Przed kilku laty Roman wrócił do 
kraju. Odbył służbę w wojsku i 

otrzymał rangę sierżanta. 

Ale myśl o matce nie opuszczała go 
ani na chwilę. Młodzieniec tęsknił da 
rodzicielskiego domu, nie wiedząc gdzie 
go szukać, 

Trawiony tęsknotą. zwrócił się do 
księdza w Tomaszowie, który wyzna! 
mu całą prawdę i opowiedział w jaki 
sposób go znaleziono, 


Dziwny sen. 


To bardziej jeszcze podsyciło tęskno 
tę młodzieńca. Roman postanowił za 
wszelką cenę odszukać swą matkę. 

I oto pewnej nocy, po długich mẹ- 
czarniach zasnał i Śniło mu się, że 


ie i nigdzie nie może 
matrafić na jej ślady. 


widzi swą najukochańszą matkę. 
Ziawa zbliżyła się doń i wyciągnęła rę 
ce, szepnęła: 


— Chodź do minie, synu!... Popełni- 
tam wielki grzech, ale już przepadło... 
Przyszłeś na świat w sklepie galante- 
ryjnym, a dziś na tem samem miejscu 
stoj szynk”. 

Roman zerwał się ze snu, oblany 
cały potem. Zjawa znikła. Raz tylko 
widział swą matkę we śnie, a potem 
znikła już na zawsze, Młodzieniec szu- 
kał wskazanego miejsca, lecz nie mógł 
go znaleźć. 

Dziś Roman ma łaż 29 lat. Obecnie 
ma pójść na ćwiczenia rezerwistów. 
Ale zanim to uczyni, chce koniecznie 
odnaleźć matkę. Zwracał się już do sę- 
dziwych obywateli w Tomaszowie, 
którzy doskonale pamiętają wypadek z 
przed 29-ciu laty, ale o matce jego nic 
mie wiedzą. Roman zwrócił sie więc 
do rabina. Sprawą jego. zaiął się 
adw. Kirszbraun. 


Młodzieniec przypiszcza, że matka 
jego wyszła pewnie za mąż i w obawie 
przed mężem nie chce się do niego przy 
znać, 

Kto wie?.. Może jednak kochające 
serce matki odezwie się na wieść o 
tem, że syri jej żyje i szuka jej po ca- 
łym świecie... 
pasaia] 


„Głuchoniemy żebrak“ 


miał świetny słuch, długi język i „krymi- 
- nalne“ ręce. 


Łódź, 20 sierpnia. 


Adam Nüdolnians, znany łódzki zło- 
dziejaszek. wyjechał na gościnne wystę- 
py do Piotrkowa, ponieważ w naszem 
mieście źle mu się powodziło. 


Ale i w Piotrkowie nie dopisało mu 
szczęście. 


Nudcelman nie speszył się jednak i 
wpadł na dowcipny pomysł, który mu 
ułatwił dokonywanie kradzieży. 


Złodzięjaszek, udając, iż jest głucho- 
niemym żebrakiem, odwiedzał zamoż- 
nych piotrkowian i prosił ich o datki 
pieniężne, a jednocześnie kradł co się 
dało. 

W ten sposób w ciągu krótkiego cza- 
su ofiarą jego padło kilkanaście osób. 

Przed kilku dniami okradł niejakie- 
go Wiatrowskiego, zamieszkałego przy 
ulicy Bóźnicznej 12. 


Nudelman miał jednak pecha. 


Gdy nazajutrz spotkał na ulicy po- 
szkodowanćgo, nie poznał go j przed- 
stawiając kartę z napisem „głuchonie= 
my prosi o wsparcie" wyciagnał rękę. 

P. Wiatrowski pociwycił go za Ta= 
mię, alarmujące przechodniów okrzyka- 
mi; 

— Trzymajcie złodzieja! 


— Ja jestem biedny człowiek, zlituj 
się pan, nie oddawajcie mnie policji — 
prosił. 

P. Wiatrowski nie zważał na jego 
prośby i sprowadził go do komisariatu. 

Sprytny złodziejaszek po ukończeniu 
śledztwa zostął przesłany do dyspozycji 
sędziego. 


DOS 


_ Minęło kilka tygodni, a on nie zwracał 
jej dessous, j 
Dziewczyna stale 
bielizny, lęcz Rudzie 
dmia na dzień, 
Pewnego razu przypadkowo dowie- 
działa się iż młodzieniec wcale nie dla 
matki pożyczył jej bieliznę. Okazało się, 
iż miał on kochankę i podarował 


k zwodził ją z 


dessous narzeczonej, 

; Oburzenie dziewczyny nie miało gra 
nie, 

Młodzi ludzie po gwałtownej wymia 
nie zdań rozstali się z sobą. l 

— Więcej cię nie chcę widzieć — 
vai — dziś mi musisz zwrócić des- 
sous|.. 

— Nie oddam! Zresztą nie pamiętam 
Łe je od ciebie pożyczyłem, 

Ponieważ prośby jej nie odniosły 
Ładnego rezultatu, dziewczyna ar: 
żyła go do sądu. 

Rudzielnik į na sprawie nie przyznał 
się do pożyczki, lecz świadkowie stwier 
pan iż rzeczywiście wziął od niej 


essouns, 
. Sad skaze? go na tydzień aresztu 2 
zamianą na grzywnę, 


e_o z a 


wa zamachy 
samobójcze 


w Łodzi. 


Łódź, 21 sierpnia. 
26-letni robotnik Franolszek Wa 
strach w mieszkaniu własnem przy uli< 
cy Hipotecznej 23 w celu samobójczym 
napił się jakiegoś płynu trującego. 
Pogotowie przewiozło go do szpitała 
Poznańskich. 


AJ 
1%. 


M mieszkaniu przy Częstoche 
'wskiej 18 targnął się na życie Józef Sta 
siak. Pogotowie stwierdziło otrucie kwa 
sem solnym i po przepłukaniu żołądka 
przewiozło go do szpitala, 


Poz go e zwrot 


je! 


Przyczyna obu zamachów samobój- 


czych nie ustalona. 


Napad bandycki 
na ul, Łagiewnickiej. 


Łódź, 21 sierpnia, 
P. Tomasz Ciesielski (Dzika 2) wra- 
cał wieczorem z piwiarni do domu. 
Przy 
dwaj osobnicy uzbrojeni w noże, Cie: 
sielski, ugodzony w pierś upadł na bruk 
wołając o pomoc. 


ulicy Łagiewnickiej napadli na 4 


Okrzyki jego usłyszał jakiś przecho- 


dzeń, wobec czego napastnicy  tzucili 
się do ucieczki pozostawiając swą ofia: 
rę. 
Ciesielskiemu udzieliło pomocy po 
gotowie, które odwiozło go do domu, 
O napadzie 


PRE UTYS WEB 


«-letni zabójca mimowoli. 


Mały Jaś przyprawił o śmierć siebie 
i calą rodzinę. 


7-letniemu Jasiowi zakazywał zaw- 
sze ojciec dr. Polt, znany lekarz i ba- 
dacz z San Francisko, aby nigdy nie zbli 
żał się do szklanej szafki, mieszczącej 
lekarstwa i narzędzia doktorskie. Chto- 
pak usiłował poskromić swoją wrodzo= 
ną ciekawość, ale zawsze nęciły go fa- 
jemnicze rurki szklane i flaszeczki, 

Pewnego razu, gdy rodziców nie by- 
to w domu, dzieciak skorzysał z nieuwa- 
gi służby i pokryjomu dostał się do ga- 
binetu ojca, gdzie zaczął bawić się pro- 
bówkam!. 

W pewnej chwili ktoś ze służby Ę 
ruszył klamką od drzwi gabinelu, a «bła 
pak sądząc, że to ojciec powraca do dö- 


Nudelman przestał już udawać glu- |mu poruszył gwałtownie zabawką, 


ćhóniemego, 


Nieszczęście zrządziio, że jedna rur 


ka wypadła mu z ręki i ciecz w niej zma 
warta rozlała się na podłogę, 
Chłopak nie stracił głowy, ` 


dowolony, że nikt go nie złapał na go- 
rącym uczynku, 
Ale już w parę godzin później wyszła 
cała prawda najaw, $ 
Zarówno maly 
rodzice ciężko zaniemogli, 
Wezwany lekarz skonstatował 


grot- 
ną cholerę ażjatycką, [i 


, Jak późniejsze śledztwo wykazało, 
o-|w zbitej rurce znajdowały się bakterje 


cholery, które uczony przechowywał 

troskliwie dla celów doświadczalnych. 
Nikogo z nieszczęśliwych nie udało 

się uratować. j 


zawiadomiona została 
policja, Wdrożono śledztwo. 


Jaś, jak rodzeństwo i 


ale wys 
tarł podłogę i wymknął się z pokojn, za. 


| 
| 


| 
| 


r 


bre imie“, 


í 
ú mwaa paersei — rr 


Podczas konferencji pokojowej, uža- | BR 


fał się pewien polityk włoski na to, że 
zbyt małe korzyści odniosły Włochy i 
rzekł koledze, Francuzowi, 


— Gdyby w roku 1914-ym zaatako- 
wała was armja włoska, nicby jej na gra 
icy powstrzymać nie zdołało! 

— Jakto? — zdziwił się francuz — 
A coby na to powiedział nasz urząd 
celny? ` 

Pen 

— Cóż czy nie są śliczne moje małe 
dziewczątka? zapytała Tristana 
Bernarda pewna matka, 


Spojrzał na dorosłe pannice į rzekł: 


— Rzeczywiście, Śliczne( Ale powin 


fm przeszkadza w zamąż półściu. 
te, 
Ktoś powiedział: 
de Ne zaczynaj nigdy intrygi milos- 
nej prze wynajęciem przyzwoite 
mieszkania kawalerskiego, Każdy Si 


naprzód o kobietę, co jest wielkim 
ędem. Miej naprzód mieszkanie, Ko- 
bieta zjawi się napewmo. Uczucie, że 
mam, mięs, pier Sa 
w u anki, Mając 
nabierzesz « wiedniego animuszu, 
e Ty 
~ Mark Twain przechadzał się pewne- 
„go po polach, opodal wiejskiego 
cmentarza i ujrzał dwóch robotników z 
nar iami mierniczemi, 
= — Co tu robicie? — zapytał. 
= a Mierzymy grunt, na którym ma 
słariąć mur wokoło tego cmentarza, 
in Mur wokoło cmentarza? — zdzi- 
„wił się Twain — Pocóż ten mur jest po- 
trzebny? Przecież ci, którzy są na zmen 
tarzu, nie mają zamiaru uciekać, a ci 
którzy są poza jego obrębem, nie chcą 
zgoła wchodzić. 


ER 


* 
i* 


, Dumas — syn pisywał dużo przed- 
"mów, 
, — Nie pojmuję — powiedziała księ- 
źżna Metternich — jak człowiek, mając 
własny powóz, może 
jem, ctwierającym drzwiczki, 


zarobki 
słynnych adwokatów 
londyńskich. 


— Dlaczego pan podał w sądzie fał- 
sywe nazwisko? ' 

— Ojciec mi od małego zawsze pow- 
arzal: „Pamiętaj synu, dbaj o swoje do- 
ma je pani już odłączyć od piersi, bo to s 


in ad 


EXPRESS NIEDZIELNY 


i i 


Budowa radjostacji w Łodzi 


jest przełomową chwilą w europeizacji bawełnianego grodu. 
Za pośrednictwem jedenastej muzy Łódź nawiąże 


Bej 
Łódź, 21 sierpnia. 
„Republika wczorajsza przyniosła 
wiadomość oe zamierzonej budowie na 
lotnisku łódzkiem wielkiej stacji radjo- 
stacji nadawczej. Sprawie tej poświęca- 
liśmy już niejednokrotnie sporo miejsca 
i uwagi, akcentując jej znaczenie i do- 
niosłość zarówno dla rozwoju miasta 
jak i modnej dziś t. zw. „europeizacji”. 
Pisząc na tegtat metamorfozy, któ- 
rą Łódź obecnie przeżywa, metamor- 


nam |fozy, która z prowincjonalnego miasta 


de Paris“ p. 


W rolach 
głównych 


li poż dot. 


W miejscowości Villach aresztowano o- 
negdaj młodą dziewczynę, która zwró- 
ciła uwagę policji swojem osobliwem za 


i „mający | chowaniem się. Dziewczynę sprowadzo- 
się czynić loka-|no 


o-komisarjatu, gdzie komisarz poz- 
nał w niej mężczyznę, 
Sprowadzony lekarz dr, Heuser 
stwierdził następnie, że rzekoma dziew 
czyna podająca się za Hansi B, dwudzie 
stojednoletnią urzędniczkę Tow. Si- 
rius“ we Wiedniu, jest właściwie męż- 
czyzną. Zatrzymano ją początkowo w 
areszcie, a dopiero po stwierdzeniu, że 
jest rzeczywiście urzędniczką Hansi B. 


Najlepiej zarabia wśród adwokatów |z „Siriusa”, puszczono ją na wolność, 


londyńskich sir John Simon. który sam 


Wypadek Hansi B. jest 


niezwykle 


podał dla celów podatkowych swój do- jciekawy. Ojciec Hansi był urzędnikiem 


chód w ostatnim roku na sumę, równa- 
jącą się dwom 1 pół miijonów złotych. 

Po nim idzie Sir Douglos Hose. któ- 
ry zarobił tylko milion złotych. Po tych 
dwóch idą Birkett, Jowitt i Bevon, któ- 
rych dochody roczne wynoszą około 
300,000 złotych. 


iw firmie „oiriusa". Rodzina cała cieszy 


się jak najlepszą opinją. W roku 1906 u- 
rodziło się ojcu Hansi dziecko, które ną- 
leżało do płci męskiej, ale potem rożwi- 
nęło w hermafrodytę. dy Hansi miał 
17 lat poczuł się nagle kobietą. 


Dziś i dni następnych! 
— 12-ty podwójny szlagierowy program! — 


BEZDOMNA 


- Współczesny dramat życiowo*erotyczny w 2 seijach 18 akt. razem 
według znakomitej powieści Karola Vayre drukowanej w „Echo 


— Serja Í. 


Tajemnica jednej nocy 


Pałac hrabiostwa de Savieres. Podstępne zamordowanie bo 
śatego przemysłowca śród zagadkowych okoliczności, Zdu- 
miewałący wynik śledztwa, Garsonjera, Młody hrabicz wy- 
stępami w cyrku zarabiał na kawałek chleba. Tragiczna 
śmierć hrabiostwa, którzy nie zdążyli spotrządzić swej ostat 
niej woli, Galowe pxzedstawienie w cyrku, Odrzucenie z 
oburzeniem niecnych propozycji, 


— Serja II. 


Nelly, dziecię cyrku 


Oszołomienie niespodziewanym widokiem kuzyna, którego 

uważano za zmarłego. Obmyślenie piekielnej intrygi. Nie- 

zwykłe zachowanie się szofera wobec swego pana. Tragicz- 

ny wypadek w cyrku. Sprawiedliwość musi 

Wybryki bezsiłnej wściekłości. Werwanie sędziego śledcze 
go. Epilog. 


Reżyseria genjalnego Germaine Dulac. 
Wyfwórnia francuska „Pathe Consortium Cinema Paryż,. 


Monika Chryses, Rena Bont, Jerzy Chiari 2 


wszystkich 


Kohiefa, która jest mężczyzną. 


Krzyżowa droga hermairodyty. 


Aż do, 
tego czasu nosił suknie męskie, chodził |dzo dobrej siły fachowej, 


przekształca się w wielką metropolię e- 
uropejską, wskazywaliśmy na dodatnie 
i ujemne strony „europeizacji*, padkre- 
ślając specjalnię jej moment dekoracyj- 
ny, który na tle bezbarwnych i wiecz- 
nie zakopconych ulic bawełnianego gro- 
du wysuwa się niemal na pierwszy plan. 

Europeizacja ta w dzisiejszym Swo- 
im stanie jest jednostronna, nie zakreśla 
ona bowiem szerszych horyzontów i nie 
jest zakrojona na miarę półmilionowego 
miasta. Reklamy świetlne, które coraz 


t. „Gosette*. 


zatryumłować, 


i inni najwybitniejsi 
arlyści scen paryskich. 


ini! I 


Cena 


miejsc 


do szkoły męskiej i czuł się chłopcem, 
Rodzice jego mieszkali wówczas w 
St. Veit, gdzie ojciec jeśo miał zastep- 
stwo firmy „Sirius“, Nagła przemiana 
Hansi B, z chłópca-w dziewczynę wywo 
łała w St. Veit sensację. Za pozwole- 
niem władz Hansi B. zmienił płeć i imię. 
Stało się to jednak dla niego powo- 
dem ogromnych przykrości. Rodzice mu 
s'eli z nim uciekać z St, Veit, ponieważ 
chłopcy, znając doskonale Hansi B, jako 
swojego kolegę, poczęli go nagabywać, 
gdy zmienił się w kobietę. 
Firma przeniosła włedy ojca Hansi 
B. do innego miasta. Równocześnie wstą 
piła również Hansi B. do firmy jako ko- 
miwojażerka. Czuje się obecnie kobietą, 
ale słaby zarost na brodzie i niski głos 
męski narażą ją na nieustanne podejrze 
nia, że jest przebranym mężczyzną, han- 
dlarzem dziewcząt,, szpiegiem itd, Stąd 
wiaśnie ostatnie aresztowanie, 
Hansi B, cieszy się w firmie opinią bar 
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bezpośredni kontakt ze światem. 


częściej pojawiają się na pryncypalnych 
ulicach są tej europeizacji tylko namia- 
stką. Ze stanu niemowlęctwa wyjść ona 
może dopiero wówczas, gdy w grę 
wciągnięty zostanie cały kompleks in- 
nych jeszczę czynników bezpośrednio 
związanych z duchem czasu, techniłi i 
potrzeb wielkiego ośrodka przemysło- 
wego. Europeizacja miasta musi bo- 
wiem pójść nie tylko w kierunku zewnę- 
trznej przemiany wyglądu ulic, ale do- 
trzeć musi do samych podstaw obecne- 
go życia, po to by je odpowiednio prze- 
kształcić, zmodernizować į przystoso- 
wać do nowoczesnych form. Wymaga 
tego przedewszystkiem naturalny Toz- 
wój miasta, krępowany dotychczas bra- 
kiem szeregu nowoczesnych urządzeń 
inwestycji, które mogłyby tej samorzu- 
tnej ekspansji pójść na rękę i wzmóc jej 
tempo. I tu właśnie na pierwszy plan 
wysuwa się radio, którego rola, mimo 
wszystko, nie była dotychczas prakty- 
cznie doceniana. 

Budowa radjostacji na lotnisku łódz- 
kiem problem ten częściowo rozwiązu- 
je. Jest to znaczny krok naprzód ku 
prawdziwej i istotnej europeizacii Łodzi 
która dzięki jedenastej muzie będzie mo- 
gła nawiązać bezpośredni kontakt ze 
światem. 

Projektowana stacja nadawcza słu: 
żyć ma przedewszystkiem celom lot- 
niczym. Mimo to, że zakres jej działa- 
nia będzie ściśle ograniczony, rola jc} 
będzie ogromna. Wzmócni ona bowiem 
do maximum bezpieczeństwo mało jesz- 
cze popularnej komunikacji powietrznej, 
która dzięki temu będzie mogła być zna 
cznie rozszerzona. Z chwilą otrzymania 
radia port lotniczy stanie się niejako pun 
ktem centralnymi całej siecj innych lo- 
this% projektowanych obecnie na tere- 
mie województwa łódzkiego. W ten spo- 
sób w dziedziniec lotnictwa Łódź zacz- 
nie odgrywać w kraju dominującą rolę. 
Stacia, która ma stanąć pod Łodzią sum- 
ptem L. O. P. P. będzie miała inne jesz- 
cze zadania. Będzie gna bowiem do cza- 
su budowy nowej stacji przez Polskie 
Radjo nadawać Łodzi i okolicy audycje 
radjofoniczne. A więc i w dziedzinie ży- 
cia kulturalnego odegra ona niepoślednią 
rolę. 

Mimo wszystko jednak, nie wolno 
zapominać, że stacja, której budowa ma 
się niebawem rozpocząć, służyć będzie 
specjalnie celom lotniczym. Siłą więc 
rzeczy wyłania się wobec tego koniecz- 
ność budowy drugiej stacji przeznaczo- 
nej wyłącznie dla celów audycji radio- 
fonicznych. Ponieważ doniosłość i kul- 
turalne znaczenie radja jest dziś dla 
wszystkich rzeczą niewątpliwą — spra- 
wa ta nie powinna podłegać żadnym dy- 
skusjom. Żadną miarą nie możemy: po- 
jąć czemu Łódź ma być gorsza od Kra- 
kowa, względnie Poznania, tembardziej, 
że stacja nadawcza dla Łodzi jako oŚśro- 
dka przemysłowego ma specialne, propa 
eandystyczne znaczenie. 

Pod względem zaś modnej dziś „eu- 
ropeizacji* będzie ona czynnikiem o 
przełomowem zńiączśniu . 

ERRET SEN EN A EPE o OT 


——— 


Napad bandyíy w pociągu 


Lublin, 20 sierpnia. 
na stacji kolejowej 
ublinem, do przedziału 


Dnia 19 b. mn. 
Świdnik pod 


2-ei klasy pociągu osobowego wtargnął 
nieznany osobnik, który steroryzowaw- 
szy pasażerkę Jadwigę Matowiecką z 
Warszawy, zrabował jej walizkę recz- 
ną. poczem umknął, 
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Klub miłośniczek Valentina. 


Dwanaście tysięcy kobiet przysięgło wier-|j 


ność zgasłemu królowi ekranu. 


Wzruszające posiedzenie żałobne niesamowitej 
korporacji. 


__ Klub wiernych kobiet!... I pomyśleć, 
Że coś podobnego wogóle istnieje na 
świecie. A jednak klub taki nie jest fik 
cią, lecz rzeczywistością | posiada 12 
tysięcy członkiń, które złożyły uroczy- 
stą przysięgę, że dochowają wierności 
jednemu, jedynemu mężczyźnie i to w 
dodatku takiemu mężczyźnie, którego 
niema już na tej ziemi pośród żyjących. 
Mianowicie tym szczęśliwym mężczyz 
ną, któremu 12.000 kobiet dochowuje 
wierności jest nikt inny, jak przedwcze 
śnie zmarły bohater filmu Rudolf Va- 
lentino. 

Oficjalna nazwa tego klubu brzmi: 
„Valentino Memorial Guild“. Korpora- 
cja ta ma swoją główną siedzibę w 
Londynie, ale zamierza również otwo- 
rzyć filje w innych miastach. Albowiem 
ze wszystkich stron Anglii, Szkocji, Ir- 
landji napływają zgłoszenia od tysięcy 
wielbicielek zmarłego artysty filmo- 


wego. i 

Kobiety z różnych sfer, różnego wie 
ku, damy z wytwornego towarzystwa, 
dziewczęta, z fabryk, młodziutkie pod- 
lotki i podstarzałe matrony nłoną chę- 
cią otrzymania odznak stowarzyszenia. 
Jest to płaski medaljon z portretem Va 
lentina, obramowany wieńcem lauro- 
wym. 

Niedawno klub Valentino Memorlal 
Guild odbył swoje pierwsze posiedze- 
nie, w którem wzięło udział 10.000 ko- 
biet z całej Anglji. W olbrzymiej hali 
urządzonej na ten cel wzniesiono wiel- 
kie podjum. Znicze płonęły w olbrzy- 
mich urnach, oblewających światłem 
upiornem wielki biust zmarłego arty- 
sty. Trybuna przykryta była czarnem 
suknem. W sali panował nastrój ża- 


łobny. Ciche łzy płynęły z niejednvch c 


oczu po świeżym jak kwiat wiosenny 
albo pomarszczonem jak suszone jabł- 
ko policzku kobiecego, gdy Novello, naj 
popularniejszy po Valentinie aktor fil- 
mowy, wygłaszał przemówienie ku 


LECZNICA | 


lekarzy specjalistów 4 gabinet denty. 
styczny przy Górnym Rynku, >= 
Piotrkowska 294, tel. 22-89 
przy przystanku tramw. pabjanickich) 
przyjmuje chorych w chorobach wszyst- 
kich specjalności ad g. 10 rano do 6-ej 
po poł Szczepienie ospy, analizy (mo- 
czu, kału, krwi, piwocin etc.) operacje 
opatrunki, 
Porada 3 złote. Wizyty na mieście 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne, Naświetlania lampą kwarco- 
wą. Roentgen, Zęby sztucane, korony 
złote, platynowe i mosty, 
W niedziele i święta do godz 2po por. 


— 


otom 


Panienka — zaczął opowiadać Świ- 
derski z żalem w głosie — przyszła do 
mnie do garażu w sobotę zrana i kazała 
przygotować maszynę na popołudnie. 

Potem zaczęła ze mną rozmawiać 
jak to czyniła zazwyczaj,  śdyśmy się 
spotykali, Powiedziała mi, że wie 0 za- 
mieszkaniu rodziców moich w Gdańsku 
tże pewnie chciałbym ich odwiedzić, 

Zwróciła jeszcze uwagę że byłoby 
tieładne, gdybym do nich nie pojechał, 

— To wszystko? 

= Tak 

— Doóskonale,., odparł Byrka, 
który na nowo odzyskał humor i swo- 
bodę ruchów. r: 
> Widać było, że nie zwrócił nawet 
uwagi na zeznania szofera, Wyglądało 
to tak jakgdyby ktoś otrzymał bardzo 
ważny dokument i odrzucił go niedbale 
ma stół 


a eor e | 
Mie kupijcie u gesi owsa ll- 


Kupujcie tylko z pierwszej ręki 


terace i krzesła, 


w Zakładzie Tapicerskim 
M. POKŃKOJEK, Rzgowska 33. 


A. B, MASSON. 


Czarna Jul 


Sensacyjny romans spółczesny. 


czci Valentina. A gdy włoski Śpiewak | BAS 


Silvio Siddi odśpiewał arię Masseneta, 
w sali dało się słyszeć głośne szlocha- 
nie. 

Potem ściemniło się w sali i na ekra 
nie ukazał się ten, którego śmierć tak 
gorąco jest opłakiwana. Ukazał się on 
oczom obecnych w jednej ze swoich 
najświetniejszych kreacji w filmie 
„Monsieur Beaucaire“. Przed oczyma 
obecnych dokonywał się cud filmu: 
Valentino żył, ruszał się, uśmiechał, 
czarował spojrzeniem, choć clało jego 
już dawno spoczęło w mogile, 

Gdy potem zademonstrowano poraz 
pierwszy filim sporządzony przy nakła- 
dzie olbrzymich kosztów przez stowa= 
rzyszenie „Valentino Memorial Guild“ 
film przedstawiający różne epizody z 
życia Valentina, ukazujące artystę gra- 


jącego w golfa, jeżdżącego konno, fech |ie 


tującego się, oczekującego zdjęć przed 
aparatem, wówczas cała sala zatrzęsła 
się od namiętnego entuzjazmu. Film 
ten z trudnością zestawiono i zlepiono 
z poszczególnych zdjęć robionych za ży 
cia Valentina. ł 

Członkinie klubu na nowo złożyły 
przysięgę dochowania wierności Valen- 
tinowi. 

Zdawałoby się, że fatalność prze- 
śladuje artystę aż poza grób, przez całe 
swoje życie poszukiwał bowiem jednej 
wielkiej miłości a natykał się ciągłe na 
tysiącę kobiet prześladujące go swojem 
uwielbieniem. I po śmierci 12.000 ko- 
biet przysięga mu wierność, a kto wie 
czy właśnie ta jedyna, o której wier- 
ność on by się troszczył, znajdzie się w 
tych szeregach ?... 


zie można 
dostać o 


i 
any, kozetki, ma- miite piani 
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— Proszę panów do garażu! — rzekl 
detektyw, 

Wszyscy podążyli 
garażu były otwarte, 
— Czy zastał pan garaż otwarty? 
'— Tak.. Otwarty był jak teraz... 

— A gdzie pan schował klucz we 
wtorek? A 

— Garaż zamkaąłem na klucz, któ- 
ry oddałem Małgorzacie, a ona powie- 
siła go na śwoździu w kuchni, 

— Rozumiem., — odparł detektyw 
— To znaczy, że każdy mógł go łatwo 
znaleźć w nocy,,, 

— Tak, o ile wiedział 
wisi.. 

Za garażem przy ścianie stało kilka 
beczek z benzyną, 

— Czy w czasie pańskiej nieobecno- 
ści brał ktoś benzynę? — zapytał Byt- 
ka, 


za nim. Wrota 


gdzie klucz 
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z własnego | powierzonego towaru. 


Z. ZALCMAN, Główna Ile 24. 


UWAGA: Urzęgnik 
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Dziś i dni następnych! 


wielki dwugodzinny program! 


Ulubieniec 
Łodzi 


KOCHANK. 


Erotyczny dramat w 10 aktach na tle przygód pięknej i uczciwej kobiety 


która wskutek trag'cznego zrządzenia 


Harry Liedtke 


Mężczyzny 
I Meżczyzny 


w najnowszej swej kceścjł drama- 
cie wielkiej miłości pod tytułem _ 
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Tape 


losu przechodziła z rąk do rąk pod tyt 
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Rzecz dzieje się w New-Yotku, w Paryżu, w Berlinie, na pokładzie wielkiego 
okrętu oceanicznego, oraz na najmodniejszych plażach amerykańskich, Wspa 
miały przegląd najmodniejszych mód 


W roli 
głównej: 
urocza 


Od godz. 1'2 


Ellen Richier 


do godz. 3-ej 


cena wszystkich miejsc 


50 groszyilzł. | 


TANIEJ UBIORY MĘSKIE, 
DAMSKIE I DZIECINNE. — 


om „ja raty. 


nicy przy ul Piotr- 
Kowakiej 294. 
2—7 wiecz, 


Lekar - dentysta 


[. Horowit 


przyjmuje w lecz 
codziennie od godz 


— Tak... We wtorek, gdy wyjeżdźa- 
łem, w motorze było bardzo mało ben- 
zyny.. Tam wchodzi o wiele więcej... 
Mam wrażenie, że ubyło z tej średniej .. 

Komisarz zrobił niezadowoloną mie 
nę. og 
— Wszystko jedno z której beczki — 
zwrócił uwagę — Fakt, że ktoś wziął 
benzynę... l 

Lecz detektyw 
się na tę sprawę. 

— Tak. — rzekł detektyw, zwraca- 
jąc się do komisarza — Może to jest na- 
wet ważne... Nie wiem. 

Komisarz coś jeszcze powiedział, 
lecz detektyw nie zwrócił na to uwagi 
i nadal badał szofera. 

— Jaka to była maszyna? 

— Na 60 koni parowych... Ford... — 
odparł szofer, 

Byrka zwrócił się do komisarza: 

— Numer i szczególne znaki ma pan 
chyba zapisane, co? Trzeba podać og- 
łoszenie. Może ktoś widział to auto... 

Komisarz odrzekł, że ogłoszenie zo» 
stało już podane, na co Byrka kiwnął 
głową i zajął się badaniem terenu, 

Przed garażem rozciągało się małe 
podwórze, lecz na kamieniach nie było 
żadnych śladów. | 


inaczej zapatrywał 


— A przecież kamienie były mokre 
— rzekł Byrka. potrzasaiac =towa — 


i niemieckie oraz części rowerowe 


„DOBROPOL', Piotrkowska 73 
Warsztat reperaeyjny oraz lakierniczy 


Dr. meá, s 


me 


qderyczne i płciowi 
angielskie 7 fe 
francuskie 


nabyć można, w firmie 


ten, który kierował maszyną, musiał bué 
bardzo ostrożny. 

Detektyw posuwał się dalej, hałas 
jąc dokładnie powierzchnię ziemi, 

— Patrz pan — zwrócił się do Wyda 
na — Tutaj czyjaś noga nadepnęlx lel- 
ko na trawę... Widzi pan?... o, a tu zna 
wu... Ktoś musiał tutaj biec na palcach. 
Bardzo sprytnie, bardzo... 

Wszyscy przeszli znowu na główne 
aleję j zatrzymali się naprzeciw willi, 

Był to niewielki gmach, przed kiów 
rym ciągnął się trawnik z  klombami 
kwiatów. l 

Zbudowany był w kształcie kwadra 
tu z żółtego kamienia, 

Minjaturowe kolumny ożywiały glad 
ką ścianę a na samym szczycie wznosi- 
ła się wieżyczka z ostrą iglicą. 

Ryszard nie mógł zrozumieć w jaki 
sposób w ciągu ostatnich dwunastu goa 
dzin w murach tych mogła się rozegrać 
tak straszna, tajemnicza tragedią. 

W świetle słonecznem całą okolica 
zda się promieniowała radością. 

Niektóre okna były jeszcze zasło- 
nięte, przez inne wpadały do pokojów 
złote promienie słońca, 

Na lewo od wejścia mieścił się pokój 
stołowy, na prawo — salon, w którym 


popełniono zbrodnię, Dent 
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est uroczym zakątkiem cywilizacji europejskiej na bezkresnych 
terenach żółtego państwa. 


Polacy w Charbinie. —Rikrze i Kulisi, — Dzielnica europejska. — Jak mieszkają 
„Synowie nieba“? -— Uliczny fryzjer. — Wielki palec symbolem uprzejmości. -—— 
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| Zalotność młodej chinki. — Ach, te nóżki!.. 


Charbin, w sierpniu. 

: Zbliżamy się oto do miasta, którego 
. imię głośne dziś w świecie, Daleko we- 
_ arują o niem pogłoski, iż tu władcy Mo- 
skwy gromadzą potężne oddziały wojsk 
na wypadek, gdyby chiński smok ze- 
chciał okazać zbytnią niesforność wo- 


bec dotychczasowych swoich mentorów. | 


= | W ustach mieszkańców dalekiego 
| Wschodu nazywa się on „perłą Man- 
| dażurji”, na kartach geograficznych fi- 
 gitruje jako — Charbin. Miasto szczegó- 
lmiej często wspominane w Polsce, w 
murach bowiem jego żyją tysiące Po- 
| laków, którzy mają tu swoje kościoły, 
| własną prasę i własne formy życia. 
Przed dworcem stoją chińscy kulisi z 
| rikszam:, Uprzejmie zapraszają przyby- 
| sza do zajęcia w nich miejsca i za chwi- 
- lę mkną jaki wicher ciągnąc lekkie wóz- 
| ki, których gumowe obręcze głucho di- 
| dnią po dobrze utrzymanym bruku ml- 
ICY.. 
= I za chwilę roztacza się przed oczy- 
ma tiezapomniany obraz. Charbini Ty- 
_siące parowozów i statków unosi się na 
szerokich barkach Sungari, w którego 
 10ż5sku, głęboko werżniętem w żólte 
_ podioże, toczą się powoli i majestaty- 
| saue zielone fale. Niezliczone $pichle- 
| rze, stacje wyładowcze, liczne młyny 1 
okazałe gmachy przedsiębiorstw han- 
 dlowych rozwiągają się na wywosłych 
| brzegach. 
= W dostojnej powadze leży poza nie- 
_ mi pelnę malowniczóści miasto eur 
skie, wwieńczone barwnemi kopułami $ 
| wystrzelajcemi ku niebu wieżami. U jego 
murów cichnie zgiełk dzielnicy chińskiej. 
Szerokie ulice obramiają z dwóch stron 
masywne budowie murowane, niepo- 
- zbawione smaku siedziby bogatych ktp- 
ców, przyozdobione flagami wille zagra- 
nicznych konsulów j liczne uczelnie, gim 
nazia dla chłopców i dziewcząt, semina- 
utia nauczycielskie ; szkoły powszechne 
dla europejczyków, a obok nich wspa- 
niate magazyny handlowe, mogące sta- 
| nowić chlubę każdego z wielkich miast. 
Auta į wspaniałe ekwipaże mijają się 
| bez szelestu; damy odziane wedle osta- 
| tniej mody, obok nich eleganccy pano- 
wie. Naprawdę niękne j nowoczesne mia 
sto wyrosłe u schyłku 90-tych lat na 
iniejscu nędznej chińskiej wioszczyny. 
Żywe i hałaśliwe jest dzisiejsze mia- 
| sto chińskie. Także i tu obok wąskich 
brudnych zaułków można ujrzeć szero- 
| le częściowo brukowane ulice. Zato 
iewiele tu kilkopiętrowych domów, 
 brzywazają niskie budynki drewniane, 
 O©groueóutc Wysokiem, płotami. Wszędzie 
sowa się ch.ińczycy w swych niebieskich 
 wywatowanych kaftanach . spodniach, 
wybitniejsł z nich noszą stroje z czarne- 
09 jedwabiu. Na nogach wszyscy no- 
szą ozdobione filcowe trzewiki. Rzadko 
wiko ujrzeć tu można chińczyka w 
stroju europejskim. Panie chińskie spo- 
Ki sie często. Spoglądają na obcych 
ciekawie į bez lęku czarnemi błyszczą- 
cemi oczyma. Na swych zniekształco- 
nych, nieprawdopodobnie małych nóż- 
| kach biegną w wąskich czarnych Spo- 
deńkach jedwabnych i białych skórza 
nych trzewiczkach. Na głowach ich po- 
dziwiać się musi kunsztowne duże fry- 
zury. Prawie wszyscy chińczycy noszą 
leszcze warkocze, niektórzy ogolili po» 
łowę głowy, uwłosioną jej połowę owi- 
mąwszy warkoczem. 
_ Uwagę zwraca olbrzymia ilość chiń- 
skich restaurącyj. W ogródkach fronto- 
wych siedzą tu goście trzymający prze- 
| ważnie w lewej ręce dwie pałeczki, któ 
remi podają sobie do ust pokarm z za- 
fziwiającą zręcznością. Rzucamy okiem 
i na żółtych kucharzy. Rękami ozdo- 
bionemi krogulczemi paznogciami żwa- 
wo gniotą ciasto, wyciągając ję w róż- 
nych kierunkach równomiernie į nakła- 
lając na nię pokrajane ryby lub jarzy- 
My; potem pieką placek w oleju i gorą- 
tv podają gościom. 


giej zaś narzędzia į naczynie na wodę. 
Prawą ręką dzwoni o stolek rodzajem 
metalowych pałeczęk, zwiastując w ten 
sposób swoje przybycie. 

Towarzysz nasz pragnie wypróbo- 
wać talentów baw.erza. Kiwa nań, sia- 
da na stołku. a fryzjer dokonuje na nim 
operacji z niezwykłą szybkością, nie. 
zaciąwszy ani razu. Co zaś najdziw- 
niejsze. używa do tej operacji krótłasj 
brzytwy, szerokiej ponad osiem centy- 
metrów. Naturalnie zaraz otoczyło nas 
wielu widzów, rosyjscy żołnierze, po- 
ważni chińczycy, paru wyrostków i 
kilka młodych dam odzianych w jed- 
wab į aksamit. Wszyscy śledzą z uwagą 
akt golenia naszego towarzysza. 

Dobrotliwość jest zasadniczą cechą 
synów nieba. Pozdrowiwszy chińczyka 
słowem „Chodja*, będącem prawie sy- 
notiimem przyjaciela, wywołuje się na- 
tychmiast na jego zazwyczaj poważnem 
obliczu uśmiech rajskiego wesela. Chcąc 
zaś okazać mu szczególną sympatię na- 
leży wyciągnąć kn niemu wielki palec 

zacisnąwszy równocześnie dłoń. Na- 
tychmiast odpowie pokłonami | podob- 


nym gestem. Biada jednak, gdyby się 
wyciągnęło mały palec! Nasroży się 
strasznie, pluje į czyni szaleńcze gesty 
oburzenia wobec tak niskiego poważa- 
ma. 

W jadalni hotelu „„Mandżurja* sie- 
dzą chińskie panie przy sąsiednim stoli- 
ku, a wśród nich młode, 15-letnię dzie- 
weze W czarnych twąrdych jej wło- 
sach błyszczą wielkie żółte perły. Rysy 
regularne, delikatnie wykrojone, cudow- 
nie ciemne oczy, zęby bogato plombo- 
wane złotem. Dziewczę flirtnie z panem 
ze swego towarzystwą, co jej nie prze- 
szkadza rzucić | ku nam czasem spojrze- 
tie, przyczem z widocztią lubością uka- 
zuje swe złote plomby. Wkońcn wybie- 
ga na swych karłowatych nóżkach z 
sali. 

Ach te nogi wytwornych chinek! Ka- 
prys cesarzowej, śpiącej w grobie od ty- 
sięcy lat, uczynił miliony kobiet chiń- 
skich ofiaram: nieszczęsnego zwyczaju. 
Okaleczone w dzieciństwie, nie znają 
radości wolnych ruchów w pięknym o- 
taczającym je świecie, 


ES WOODY ZOK GDEZS RO DAAD ÓW BOAR DISES ATES 


Zdjęcie Wezuwłusza podczas niedawne go wybuchu, dokonane wizer Zmiałego 
fotografa amerykańskiego, 


Przez salfo morfale do serca. 


Jak mistrz trapezu zdobył ręke mistrzyni konia. 


Niemałą sensację przeżywał Paryż. 

Dwie gwiazdy cyrkowe, słynny akro 
bata Jean Lopez żenił się z córką naj- 
znakomitszego. clowna francuskiego, 
pama Regina Fratellini, znakomitą wol 
tyżerka, która swemi karkołemmemi 
sztukami zasłynęła w Europie i Ame- 
ryce. 


A oto chiński fryzjer uliczny. Maje-|, Ślub odbył się w wiejskiej posiadło- 


statycznie kroczy ulicą, niosąc na le- 
| wem ramieniu drążek, na którego koń- 


1 


ści Fratellinich, a miejscowy proboszcz 
wygłosił wzruszającą przemoówe któ- 


ach wisi z jednej strony stołek, z dru- ra wycisnęła lzy z oczu uczestników. 


| 
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Najbardziej wzruszony był pan mło- 
dy, który nieswojo czuł się w eleganc 
kim frąku, u boku narzeczonej w prze- 
pysznaj sukni z welonem. 

Dlugo bowiem ubiegał się o jej rękę 
ale zawsze bezskutecznie, bo stary 
Fratellini chciał innej kariery dla swej 
córki. ` 

Pewnego wieczora. popisywał się 
Lopez na trapezie, a Regina dzielmie mu 
sekundowała na koniu. Jean miał wyko 
nać zawrotny jąkiś skok na wysokości 
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Nowoczesny raj na 
ziemi 


ma powstać za 50 lat. 


Ci, z pośród nas, którzy mają przed 
sobą perspektywę przeżycia jeszcze lat 
50, mogą cieszyć się nadzieją, że dożyją 
złówego wieku Iudzkości, kiedy praca bę- 
dzie tuż tylko przykrem wspomnieniem. 
Przynajmniej tak twierdzi dr. Percy 
Buck, profesor uniwersytetu londyńskie- 
go, który niedawno wygłosił odczyt na 
iten temat. 

„W porównaniu do tero, co Świat 
przeżywać będzię w najbliższych 50 la- 
tach, wszystkie zdobycze technifd | mau- 
ki z ubiegłego półwiecza są poprostu 
dziecinną zabawisą. Kiedy uda się wresz 
cie rozszczepić atom, © wówcząs wszel- 
kie troski o węgiel, o gaz, o elektrycz- 
hość, zgilkną same przez się. 

Wydatek pół penny umtoźliwi prze« 
prowadzenie połączenia kolejowego m'e- 
dzy Londynem a Edynburgiem. a za í 
peruiy będzie można zaopatrzyć cały 
rasy aa w światło eiglstryczne. Nikt wta- 
dy dla utrzyntamia swego życia nie be- 
dzię się musiał zadręczać pracą. Każdy 
będzię mógł dowoli używać swobody 
i robić co mu się będzie podobało!” 

A zatem — qui vivra — verra |.. 


Kfo wynalazł kokainę 


Kokaina została odkryta w r. 1859 
przez Niemanna w liściach permojań- 
skiej rośliny koka. Jest to substancia 
stała, krystaliczna, bezbarwna, bez za- 
pachu, z trudnością rozpuszcza się w 
zimnej wodzie, łatwo zaś w gorącej, w 
alkoholu, w eterze; ma smak nieco 
gorzki. 

Własności fizjologiczne kokainy no- 
znał pierwszy Kollen w r. 1884, Stwier 
dzono wkrótce, że działanie kokainy 
było jednakowe na wszystkie organiz- 
my, wobec czego zaczęto ią- stosówać 
w. „zastrzykach  podskóruych. Wvwo- 
łuje ona, jak wiadomo, znieczulenie 
miejscowe, pozwałające na to, by nie 
uciekać się do środków, znieczulają= 
cych cały organizm. 

Kokainy używa. się zresztą | iako 
środek wewnętrzny; należy jednak sta 
sować ją wtedy w bardza słabych roz- 
twnrach- (najwyżej 1 proc.). Ba przy 
doząch zbyt silnych kokaina. powoduje 
objawy nadwruziiwości, mogące zakoń 
czyć się konwuisjami śmiertelnemi. 
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Naji c :nieisza redima 
na Świenie. 


O ile w Niemczech np. pelno jest 
Miilierów | Melerów, w Holandi; Janse- 
tów, Andersenów | Chr:stiansnów, w 
Szwecji, o tyle znowu Ameryka przes 
pada za nazwiskiem Smith. To tog niee 
ma w świecie nazwiska, któreby miało 
tyin ludzi, rozpowszechuających je y0- 
statnio spis ludności wykazał Zew Sh 
Zicdnoczońych nazw to nosi 1,304,800 


Dlatego jest kilka zaledwie miast w 
Ameryce, w których nazwisko Smith 
wie stój na pierwszem miejscu: nalszy 
do nich St Pauls į Mineapolis, gdzie 
Suithowie są dopiero na piątem nessen 
oraz Chicago, gdzie zajmują drugie miej 
sce; pierwsze zajęli tam Johnsonowie. 

Zato w New-Yorku Smithowie są na. 
pierwszem miejscu, a wielka księga a- 
merykańskich znakomitości poświęca 
nazwisku Smmithów aż 17 stron. 
RZESZA ESEE, 
czwartego piętra. Mimo oeromnej wp 
wy czuł zawsze lęk przed tą akrobaty- 
czą sztuką. 

Wtedy to postawił swej narzeczonej 
ultimatum: 

— Jeśli nie przyrzekniesz teraz, iż 
będziesz moją żoną, roztrzaskam swa 
głowę u twych stóp. 

Regina zadrżała i odrzekła: 

— Nie rób szaleństw, będę twoją! 

Lopez magnął koziołka, a sala za- 
huczała od oklasków, 

Tego wieczora tak dokazywał na 
scenie, iż wzruszył nawet dyrektora, 
który mu wypłacił specjalną premię za 
ten szczególnie udatny wieczór. 

Wtedy to stary Fratellini, zrezyeno- 
wał z „arystokratycznych* nogladów 
na małżeństwo i przyrzeki Lopczowi 
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Profile największych atietów doby obecnej. 


JACK WILLIAM HARRISON DEMPSEY 


najznakomifszy pięściarz wszystkich czasów. 


Czy „Tygrys z Utah* jest skończony, czy zdobędzie 
ponownie utracony tron? 


|przybrał sobie nazwisko boksera starej 


daty, który był dla niego ideałem, Jac- 
ke Dempsey'a. Nie zdawał sobie być 
może sprawy z tego, że jeżeli w przy- 
szłości będą o tym Dempsev'u mówić, 


Do lat ostatnich nie było boksera, o 
którymby można z całą stanowczością 
powiedzieć, że przewyższa wsżystkich 
poprzedników. © wyższości między 
współczesnymi decyduje walka, dla nie 


spółczesnych natomiast brak zupełnie | to tylko dzięki niemu. Jack William Far 
obiektywnego sprawdzianu. Dla mie- |rison Dempsey na ringu stanął publicz- 


nie po raz pierwszy dopiero w 20 roku 
życia, t. zn. w r. 1915, w roku ostatecz- 
rej detronizacji mistrza świata, wetera 
na Johnsona przez Jess Willarda. 


W ciągu trzech pierwszych łat swej 
kariery stoczył Jack Dempsey 22 wal- 
ki, przyczem pobity był tylko 2 razy, a 
sześć jego spotkań zakończyło się bez 
rezultatu. Mozolnie sobie torował wte- 
dy drogę do chwały. 

Rok 1918 jest jednym pochodem 
triumfalnymm Jacka Ioempsey'a po dra- 
binie bokserskiej, który najwyższy 
szczebel zajmował olbrzym Jess Wil- 
lard, w roku tym stacza on 18 walk, 
blisko połowę liczby spotkań całej swej 
karjery. Jeden Willy Meehan zdołał go 
w tym roku pokonać na punkty — zre- 
sztą musiało to być dziełem przypadku, 
skoro szczęśliwy zwycięsca nie zgłosił 
potem żadnych z tego tytułu pretensji. 
Drugim szczęśliwcem był nieboszczyk 
Billy Miske, który wyszedł z Dempsey‘ 
em na remis. Reszta ulega bezapalecyj- 
nemu „k-o“; przeważnie w pierwszych 
rundach. 

Rok ten spędził niezwykle pracowi- 
cie. Nieraz w ciągu 5 dni dawał.3 knock- 
outy, walczył nawet dzień po dniu. Wte 
dy to zdobył on niezwykłą rutynę me= 
czóową, której „zapas“ starczył mi na 
następiie lata. 

W r. 1919 Jack oszczędza się. 
dzień 4 lipca. 

Na „TIndependance Day“ — wyzna- 
żono spotkawe z mistrzenr Świata 
css Willardem. Przeszło dwumetrowy 
olbrzyrh, który poza siłą, wzrostem i 


rzenia „wielkości* bokserów różnych 
okresów nie pozostaje nic innego, jak 
swobodna i dość luźna ocena całokształ 
tu ich walorów. Oczywiście brać tu 
można pod uwagę wartość pięściarzy 
w znaczeniu aksolutnem, to znaczy bez 
uwzględnienia ich wagi w kategoriach 
niższych mogą trafiać ua jednostki, któ- 
re jedynie technicznie są bezwzględnie 
doskonałe, natomiast ich siła i odpor- 
ność wchodzić może w rachubę tylko 
w stosunku do wagi. Ludzie ci oczywi- 
ście nie mogą w żadnymi razie pretcn- 
dować do miana bokserów „nailep- 
szych“, skoro wobec cięższych od się- 
bie są bezsilni, mimo zalet teclinicz- 
uycli, ` 

Ocena bokserów jest niezwykle tru 
dna, wchodzą tu w grę nadzwyczaj róż 
norodne momenty, i niema człowieka 
dość kompetentnego, którvbyv potrafił 
zupelnie stanowczo zbiląnsować, zesta- 
wić zalety i wady mistrzów dzisiciszej 
i dawnej doby, PF enomenalny średniej 
wagi mistrz Świata wszystkich katego- 
rii Fitzsimmots wyróżniał się znakomi- 
tą technika i inteligencją (to samo od- 
nosi się też do Corhetta), Jeffries potę- 
gą swej postaci i wytrzymałości w wal 
ce; murzyń Johnson odpornością, przy 
stosunkowo mniejszej sile mdcrzenia, 
Stanley Ketchell niebrawdopodobną mio 
tą swych ciosów — żadnemu, jednak 
nie podobna/przyznać bez zastrzeżeń 
palmy pierwszeństwa. Y 

Przeszli oni już do historji, a na miej 
sce ich zjawił się człowiek żelazny, któ 
ry laczy w sobic wszystkie ich zalety, 
a w którym nie widać żadnej wady De- 


Na 
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kserskiej — pisał w roku 1924 ziako-| długością rąk. nie miał żadnych zalet 
mity publicysta sportowy Tadeusz S5c-;bokserskich, został „wykończony* juź 
madani. Człowiekiem tym jest „Jack*|w pierwszym starciu: uratowało go 
Dempsev. uderzenie gonga i przerwa. Odwlókł 


„Tygrys z Utal“ siłą uderzenia, któ 
remu nikt się nie oparł, przewyższa sa 
mego Ketchell'a, a technice dorównywa 
największemu „artyście pięści“ — Car- 
pentierowi, wytrzymały jest  niemnici 
od Johnsona i z uśinicchem niemal nrzyvj 
muje ciosy wajerożniejszych swych 
przeciwników. 

Poprzednie jego triumfy były naogół 
tak łątwc, że nie miason możności wy 
kazać wszystkich swych atutów. Zdo- 
bycie mistrzostwa świata od nienadzwy 
czajlnego Jess Willarda, samo przez się 
niewiele mówiło. Znawcy twierdzili 
wtedy, że Jefiries był od niego lepszy. 
Dempsey był niedoceniony. o czem naj- 
lepiej świadczy, że porwał się na niego 
i liczył na zwycięstwo zawodnik wagi 
półciężkiej Carpentier. Dopiero pó 
strasznie trudnej, dramatycznej wprost 
walce z Firpem „Tiger Jack* pokazał 
się w całej okazałości. 

Nazywano go nieraz „maszyłią do 
bicia“ — nazwa nietraina zupelnie, Ma 
szyńa pracuje bezmyślnie i bez... ambi- 
cii, a popsuta, działać przestaje. Dem- 
psey bił mocno i szybko jak maszyna, 
ale powalony nie ustąpił, zebrał całą że 
lazną wolę i z uporem prymitywnej isto 
ty, gnębił przeciwnika, i zwyciężył. 

Od maszyny różnił się i tem, że po- 
trafił on po mistrzowsku dostosowy- 
wać styl i taktykę do okoliczności i 
przeciwnika. 

William Harrison urodził się roku 
1895 w Salt - Lake. City w półdzikim 
jeszcze stanie Utah. W żyłach jego 
płynęło trochę krwi indyiskiej. Mio- 
dość spędził w prerjach | lasach, nabie- 
rając niezwykłych Sił fizycznych i zrę- 
czności dzikiego zwićrza. 

Na. początku wojny dopiero zdecydo 
wał się poświęcić karierze bokserskiej. 

Wtedy to, amerykańskim zwyczajem 


swą niechybna klęskę do 3 starcia 
„Tygrys z Utah. 

Dałsze dzieje najznakomitszego tego 
pięściarza, jak mecze z Carpentierem, 
Firpo i Tunneyiem są ogólnie znane, 
jak również ostatnie zwycięstwa nad 
Sharkey'em. Obecnie sięga on pónow- 
nie po najzaszczytniejszy tytul mistrza 
świata, 

Warto jeszcze zaznaczyć, że Deinp- 
sey w chwilach odpoczynku wraca w 
swe strony rodzinne, Jedzie w Góry 
Skaliste na łowy na grubego zwierza. 
Jest on myśliwym nie gorszym może 
niż bokserem, a w puszczy czy prefii 
czuje się lepiej niż na ringu. Niewątpli 
wie po skończeniu kariery  pięściars- 
kiej zamieszka gdzieś na Dalekim Za- 
chodzie, gdzie na łonie dzikiej natury 
będzie w swoim żywiole. 

W zimie, jako człowiek elegancki 
musi także spędzać czas we Florvdzie. 
w jakim Miami czy Palm Beach, gdzie 
dla rozmaitości uprawia wszelkie moż- 
liwe sporty zaczynając od pływamia a 
A na samochodach i hydropla- 
nach. 
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Rekord Nurmiego na 
2,000 mielrów pobity. 


Na ostatnich zawodach mało znany 
dotychczas średniodystansowiec fiński 
Borg pobił w biegu na 2000 m. rekord 
światowy Nurmiego (5:24.6) 
znakomity czas 5:23,4, Nurmi w biegu 
tym nie brał udziału, jest więc możliwe, 
że zdoła on jeszcze wynik swój popza» 
wic, 


FS ja Pe 
CENSOS; R agi 


a, a 
m2 MOSM A 


emen w a perre a 


R NY 0 


Uczmy się grać w tennisa. 


„Biały sport* po-wojnie zdemokratyzował się wyjąt: 
kowo szybko i dziś jest sportem mas. 
gz a 
Tennis wymaga fizycznego, równomiernego wysiłku 
całego ciała, odświeża znakomicie umyst, czyniąc 
go odpornym na wyczerpanie. 


Jest rzeczą nie podlegającą najmniej- | struktury tennisa. Na terenfe międzyna- 


szej wątpliwości, że rozwój sportu we 
wszystkich jego dziedzinach į „zapotrze- 
bowanie* na niego w latach powojen- 
nych, wzrosły niesłychanie. Objaw ten 
jednak wyjątkowo dobitnie wystąpił w 
sporcie tennisowymm. Liczba jego czyn- 
nych zwoleników powiększa się z dnia 
na dzień znacznie szybciej, niż to się 
dzieje w innych dziedzinach sportu. 
Tenins który przed wojną należał nie 
mal wyłącznie do lepiej finansowo sytti- 
owanej sfery, a któremu oddawali się 
młodzi ludzie, nie mający przeważnie 
nic lepszego do roboty — po wojnie zde 
mokratyzował się wyłątkowo szybko. 
Kupcy, urzędnicy, ludzie ciężkiej codzien 
nej pracy, którzy podążając za prądem 
czasu, łakną ruchu, powietrza, pragną 


rozprostować stężałe mięśnie — oddają 


się z pasją tennisowi, który nie wyma- 
ga od nich ani specjalnych przygotowań 
ani też żadnych wyjątkowych kwalifi- 
kacyj fizycznych. W dodatku i place 
tennisowe źnałazły się obecnie przewa- 
żnie w pobliżu warsztatów pracy, czy 
mieszkań, tak, iż dostęp do nich nie 
przedstawia żadnych trudności i odby- 
wa się bez straty czasu. 

Dosyć jednak dłago, w porównaniu z 


|innemi działami sportu, czekało się na 


ten rozwój tennisa wszerz. twierdzą 
wprawdzie riektórzy, że istnieje on do- 
piero lat pięćdziesiąt. Niezupełnie jednak 
zgadzą się to z rzeczywistością. Tennis 
acz w uproszczonej formie, był znany 
w Anglii już w 13-tym wieku, a w wie- 
ku 18-tym rozgrywały się turnieje i to 
na kortach z trawy. Właściwy jednak 
jego rozwój i przerzucenie się na konty- 
nent datuje się od roku 1874, kiedy to 
tennis ujęty został w ścisłe ramy prze- 
psów, nabierając stopniowo: cechujące- 
go gò dziś kunsztu, finezji j techniki. 
Niemniej szybko postępowała roz- 
budowa wewnętrznej, organizacyjnej 


rodowym jest tennis obecnie jednym z 
najlepiej zorganizowanych sportów i po- 
chwalić się może bezwzględnie najle- 
piej zorgąnizowaneny turniejami mię- 


dzynarodowemi. Na zawodach w Wim- 


bledonie każdego roku mają możność 
spotkać się mistrzynie i mistrzowie ra- 
kiety z całego świata. Rozgrywki o pa- 
har Davisa, zapoczątkowane. w r. 1900, 
mają już swoją ustalona opinię, a na Ig- 
rzyskach Olimpijiskich w Amsterdamie 
spodziewany jest udział przedstawiciel 
przeszło 30 państw. ` 

W czem leży tajemnica staje wzra- 
stającej popularnoścą tennisa ? 

A więc przedewszystkiern jest om 
sportem dia każdej płci, wieku, właś- 
ciwości fizycznych t psychicznych. Dia 
grającego jest źródłem wićlkiej różno- 
rodności ruchów przy zupełnym nemal 
braku jednostronnych tylko objawów 
zmęczenia. Wszystkie części ciała zo- 
stają na zmianę inb jednocześnie wpro- 
wadzone w akcję. A że gra cała, w 
związku z otoczeniem, odbywa się przy* 
tem w warunkach jaknafbardziej esto- 
tycznych, przeto gracz opuszcza kort 
pogodny, z uczuciem przyjemnego wy 
czerpania. Dła ludzi, którzy przez sze» 
reg godzin dziennie poświęcają się cięż= 
kiej pracy umysłowej, tennis, wymaga” 
jący fizycznego, równomiernego wysił= 
ku całego ciała, jest niezastąpiony. — 
Odświeża on znakomicie umyst, czyniąc 
go odpomym na wyczerpanie. A że 
przytem ma ż on tę właściwość, fal: ża” 
den inny sport, że zależnie od upodobań, 
warunków, czy ochoty, może być upra= 
wiany w mniejszem lub większem towa- 
rzystwie kobiecem czy męskieml lub 
wreszcie mieszanem, w tempie dowol- 
nem, z przestrzeganiem reguł, lnb ich 
nieprzestrzeganiem — tennis pozostanie 
ćwiczeniem fizycznem, którego nic za- 
stąpi żaden inny sport. 


Olimpjada óngiś a dziś. 


Idea olimpijska zdobyła cały świat. 


Na igrzyskach 


reprezentowane są wszystkie części Świata, wszelkie 
rasy i wszystkie odcienie skóry ludzkiej. 


Jak wygłądała Olimpiada w Atenach w r. 1896: 


Gdy w roku 1924 na Igrzyskach 
Olimpijskich w Paryżu stanęło do wal- 
ki sportowej około ośmiu tysięcy zawo- 
dników, reprezentujących 45 narodów 
świata, a prasa przez długi trzechmie- 
sięczny okres rozbrzmiewała raz po raz 
fanfarami na cześć zwycięsców olimpij 
skich — opinia publiczna została osta- 
tecznie przekonana o celowości i żywot 
ności idei olimpijskiej, ` 

Lecz niedawno jeszcze, gdyż trzy- 
dzieści trzy lata temu, sytuacja była 
zgoła odmienna. Gdy w r. 1894 baron 
Piotr Coubertin zaproponował urządze 
ime Igrzysk I-szej Olimpiady w Atenach 


myśl jego, poza garstką entuzjastów, 


nie znałazła zrozumienia. wczesy 
rząd grecki sprzeciwił się zawzięcie od 
byciu Igrzysk w Atenach i dopiero po- 
parcie, jakiego dzielił bar, Couberti- 
nowi, grecki następca tronu, Konstan- 
tyn, późniejszy król, pozwoliło na urzę 
czywistnienie idei wskrzeszenia 
igrzysk. O wieie większe zrozumienie 
zualezła idea w narodzie greckim. W 
przecągu dwuch tygodni społeczeń- 


uzyskującistwo subskrybowało -180.000  drachm 


ra cele Olimpiady, zaś bankier aleksan 
dryiski Averof ofiarował 1 milion 
drachm na cdiliowienie ateńskiego sta- 
dcmu. 


Ta pierwsza nowożvtua 
trwaja zaledwie dni dziesięć, groma- 
dząc okóło 200 zawodników, reprezes- 
tuiących 10 narodów. Lecz w przecią* 
gu tych dziesijciu dni, kilkakrotnie ol- 
brzymi stadjon mogący pomieścić 80 
tysięcy ludzi, zapełniony był do ostat- 
niego miejsca, a w czasie bicgeu maras 
tońskiego prócz tlumu na trybunach — 
100.000 ludzi, przypatrywało się zwy* 
cięstwu greckiego pasterza luonisa, na 
drodze z Maratonu do Aten. 

Powodzenie, jakiem cieszyły się te 
Igrzyska, oraz szeroki oddźwięk, iakie 
znalazły one na całym świecie, zrobiły 
swoje. Pen sam rząd grecki, który nie 
chciał przed igrzyskami pozwolić na ich 
urządzenie — po igrzyskach wystąpił 
do międzynarodowego Komitetu Olin- 
pijskiego z propozycją odbywania 
igrzysk stale w Atenach. Naturalnie, iż 
Komitet na propozycię się nie zgodził, 
Chodziło tu bowiem o to, aby drogą ti- 
rządzania igrzysk w coraz to lnem nafi 
stwie, zdobyć dla idei clinpiiskiei cały 
świat, | rzeczywiście Komitet dopiął 
celu. O honor odbycia igrzysk ubiesa- 
ją się do końca zeszłego stulecia najpo- 
tężniejsze państwa. a na paryskiej Olim 
n'adzie reprczentowane byłv wszvst- 
kie pięć części Świata, wszelkie rąsy a 
wszystkie odcienie skóry ludzkiej. 


Olimpiada | | 


m 
ti 
| 
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za zagacike „Expressu'”. 


Dnia 1 września r. b., a więc już za 10 dni odbędzie się w Warszawie ciągnienie premjowej po- 
życzki dolarowej, t. zw. „dolarówki*. Podczas ciągnienia tego, prócz innych wygranych, padnie na szczęśliwy nu- 
mer imponująca w warunkach naszych wielka wygrana 


40.09090 dolarów. - 


Każdy posiadacz dolarówki śni i marzy dziś o olbrzymim majątku, który może mu zesłać kapryśna ręka losu. 
i za jednym zamachem wyzwolić go ze wszystkich trosk i zmartwień materjalnych. 40 000 dolarów — to bogactwo, do- 
statek, życie tak, jak się komu podoba. Nie każdy może sobie jednak pozwolić na kupno dolarówki, a zresztą, szanse 
wygranej na jeden tylko numer są niewielkie. 


Wydawnictwo „Expressu“ pragnie otworzyć okno do TAE swym Czytelnikom i Czytelniczkom, i to otwo” 
rzyć jaknajszerzej. 


W tym cefu oddajemy do dyspożycji wszystkim Czytelnikom i Czytelniczkom „Expressu* 


a mianowicie: 


400 dolarówek od NeoN? 175.801 do 176.000 
85 od »„ 175.515 ,, 175.600 
55 od ,„ 771.040 „ 771.094 
40 od „ 743.001 ,, 743.040 
20 od „ 26.565 „ 26.584 


Wszystkie wygrane, jakie padną ewentualnie na powyższe numery dolarówek w dniu 1 września, łącrve 7 wiolką 


wygraną 
40.000 dolarów 


staną ely własmołełą czytających nasze pismo w następujący sposób: 

H Udział w tym nadzwyczajnym konkursie „Expressu' mogą brać wszyscy nasi Czytelnicy i Czytelniczki, którzy 
wykażą odrobinę cierpliwości i uwagi przez rozwiązanie bardzo łatwej zagadki. s 

2) Począwszy od dnia dzisiejszego każdy rumer „Expressu* zawierać będzie kupon, na kt obok zwykłej tre- 
Ści widnieć będzie jedna litera aliabetu., Kuponów takich będzie łącznie dziesięć i ukazywać się b codziennie do 
dnia 30 sierpnia r. b. 

3) Każdy Czytelnik, cry Czytelniczka „Expressu* winien codziennie wyciąć kupon i zachować go, Dnia 30 sier- 
pnia należy ułożyć kupony w ten sposób, by z wydrukowanych na nich pojedyńczych liter można było odczytać dwa 
słowa, będące codziennym popołudniowem przykazaniem każdego łodzianina. 

4) Ułożone w ten sposób kupony należy włożyć do koperty i wrzucić do skwzynki „Expressu" (Piotrkowska 49). 
Każdy może wrzucić jedną lub kilka kopert z kuponami. 

5) Wszyscy nasi Czytelnicy obojga płci, którzy prawidłowo rozwiążą naszą zagadkę staną się WYRY wiel- 
kiego losowania dolarówki w Warszawie, a mianowicie: 

Wygrane, które ew. padną na wyliczone powyżej numery dolarówek są własnością uczestników mA konkursu, 
Suma, złożona ze wszystkich wygranych razem, podzielona będzie pomiędzy uczestników konkursu, którzy prawidło- 
wo rozwiązałi zagadkę, 

Sposób podziału wyjaśniony będzie szczegółowo w najbliższych ntrmerach „Expressu”, przyczem zaznaczamy już, 
fe szanse wygranej nie ulegają zmniejszeniu, t, j. możliwy jest wypadek podziału wygranej między wszystkich, którzy 
rozwiązali zagadkę, a możliwa jest również w najszczęśliwszym wypadku wygrana całych 40.000 dołarów przez jed- 
nego Czytelnika "= Czytelniozkę „Expressu“, Wszelkie Josowezja konkursoweodbędą się w obecności rejenta łódz- 
kiego. 

Dla uniknięcia nieporozumień zaznaczamy wyraźnie, że tylko wygrane stają się własnością Czytelników — uczest- 
mików konkursu, same zaś dolarówki pozostają nadal własnością „Expressu”. 

Życzymy tedy naszym Czytelnikom i Czytelniczkom cierpliwości i uwagi w zbieraniu kuponów i rozwiązaniu łatwej 
zzgądki, a spodziewajmy się wszyscy, że nie minie ich nagroda w postaci wielu pokaźnych wygranych, W najszczę- 
śkwszym wypadku 


75.000 dolarów za rozwiązanie zagadki „Expressu*, 


— ło nagroda dotychczas niebywała. Żaden nasz Czytelnik ani Czytelniczka nie opuści dobrej okazji! Możliwości są, 
trzeba łapać szczęściel 


W dzisiejszym „Expressie” zamieszczamy dwa kupony Nr. 1 I Nr. 2 


W Łodzi zł. 4.00 miesięcznie.—Zamiejscowa 5 zł. 01 "ZWYCZAJNE: 8 i, R a i a: ; 
Ogłoszenia milimetrowy (na stronie 10 szpak). W TEKŚCIE: 


e miesięcznie—Zagranicą 7 złotych miesięcznie— + 40 groszy za wierz milimetrowy (na stronie 4 szpalty). Zaręczynowe i zaślubin. 
DER enum rata Odnoszenie do domów 40 groszy. tekście 10 zł. Zamiejscowe o 50 proc. Zagr. o 100 proc drożej Za terminowy Pó 
Redakcja i Administracja, Piotrkowska 49, Godziny przyłęć redakcji 6—1 ogłoszeń administr. nie odpowiada. Drobne 10 gr. Poszuk. pracy 5 gr Naima. 50 gr. 
Tetelony redakcji 77-24, 36-43, 30-44 Bo poł. Rękopisów niezamówio+ Ogloszenia kolorowe (minimalna wielkość ćwierć strony) 100 procent drożej 
Teieioa administracji 22-14 — — — =e, uych nie zwraca się. == — «= 
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